
CBNY P IU Ń i M B im rY l 
W* Lwowie miesięcznie 60 Lop. -  1 K I .  4  
Za d osuw ę do domu dopłaca się 10 kop.— 88 h 
Z przesyłką w kraju mtes 1 rb. 60 kop. — 6 K

Cena egzemplarza 3  kopiejki — 6  halerzy.
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Lwów, ul. Sokoła l. a. G M  Z E T  A l

u n v  e o i t i n A r
Wiersz petitowy ĵedŁotemow* lub jego s to jN i
8 kop. -  96 h. 
lub jego miejsce 86 kop. —

wiersz petitowy 
h. Po kronice

i przed teksten wiersz" petitowy ' 0 kop. -  i  K 
80 h. Nekrologja za wiersz ysfitwwy 20 kop.— 
66 h. Drobne ogłudzenia po 8 kop. — € u 
za wyraz, uajm~‘ei 90 k»p. — 66 h. Wyrazy 

tłusteińi czdoiikaml «ic*« się podwójnie.
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wychodzi codziennie o godzinie 1-el po południu.
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Wiadomości wojenne.
f!o fronris FU ssko-ausH -niB H cM in.

PRZEGLĄD DZIAŁAŃ WOJENNYCH 
według „Armiejskiego Wlestnika“

26. I1./11. III.
W  rejonie za Wisłą toczą się walki na Pilicy 

kolo Domaniewic i Ni emgolows kiego lasu. Ataki 
rosyjskie i nieprzyjacielskie idą po sobie koleją. Za­
braliśmy jeńców i karabiny maszynowe.

W  Galicji walki mają uprzedni, niezdecydowa­
ny charakter. Od 23. do 24. II./8. do 9. III. na froncie 
Ciężkowice-Gorlice-Sękowa wojska austrjackie 
rozpoczęły ofenzywę, popieraną silnym ogniem 
artylerii, ale wszędzie zostali wstrzymani. Najbar­
dziej zacięte i upoine ataki z wielkiemi silami pro­
wadzi przeciwnik w  pasie między kierunkiem na 
Mezo Laborcz a Użokieiri. Tutaj odpierali Rosjanie 
szereg powtarzających się ataków na Rabe, Ra^ 
dzSejów, Smolnik. Tarnawę, SoRoILki, przyczem za­
dano przeciwnikowi wielkie straty-.' Do mewołi 
wzięto 7 oficerów i 300 żołnierzy. W  noc na 24. II./ 
9. III. ataki powtórzyły się w rejonie Tarnaw y, ale 
atakujących odparto ogniem i uderzeniem na ba- 
gnetyr Rankiem takiem samem niepowodzeniem dla 
przeciwnika kończyły się ataki koło Radziejowa, 
gdzie wzięto do niewoli 3 oficerów i 200 żołnierzy. 
Nocą 25. II./9. iii. i wnocy na 25. II./10. III. Niem­
cy rozwinęli simy ogień ciężkiej i lekkiej artylerii 
na pozycje rosyjskie. Rano rozpoczęli atak, ale zo­
stali zatrzymani. W  kierunku M armarosz bez zmian 
23. 1I./8. 111. zajęliśmy parę wsi na południowy- 
zachód od Czernelicy i wzięliśmy jeńców.

WALKI W  GALICJI I W  KRÓLESTWIE.
Kopenhaskie telegram y „Birż W ied.“ z d. 8 

m arca donoszą: W  ostatnim kom unikacie austry- 
jackiego generalnego sztabu, podpisanym  przez 
gen. Hófera, 'akonicznie powiedziano, bez bliż­
szego wym ienienia m iejscowości, że działania 
bojowe w południowo-zachodniej części Galicji 
i K arpatach m ają przebieg zupełnie zgodny z p la­
nem. Dalej kom unikat obwieszcza, iż w południo­
wej części Królestwa Polskiego toczą się zacięte 
walki, przyczem Rosjanie w niektórych sekcjach 
okazują wielką energję.

AUSTRYJACK E NIEPOW ODZENIA  
W  KARPATACH.

W ęgierskie biuro prasow e przy głównej wo­
jennej kwaterze w następujący sposób tłómaczy 
ostatnie austro-węgierskie niepowodzenia w Kar­
patach : „Niepomyślny wynik operacyj w K arpa­
tach przypisać należy głównie mrozom, fatalnym 
drogom i głębokim śniegom. Te okoliczności w 
znacznej mierze u trudniały tak ruchy wojsk, jak 
w ysyłanie posiłków i musiały wywrzeć wpływ 
n a  wynik operaoyi wujednycu tem  bardziej, że 
część wojsk, nie walczących w górach, m a w tyle 
za sobą pasma gór. Części wojsk były skazane 
na bezczynność i tylko nie wielkie oddziały mo­
gły uczestniczyć w rozstrzygających nowych za ­
daniach wojennych. W walce z naturalnem i prze­
szkodami wyczerpują się siły wojsk i ich komen­

dy. W obec tak układających się okoliczności m u­
siała nastąpić przerw a w operacjach wojennych".

ZNAMIENNY GŁOS.
Oficjalny organ m inisterstw a spraw zagrani ■ 

cznych „Frem aenblatt" w związku z przyjazdem 
Tiszy na  narady do W iednia pisze, że nastanie 
rozstrzygającego okresu w działaniach wojennych 
przeciw Rosji i i ombardowanie Dardaneli są  wy­
darzeniami ogromnej doniosłości, które naturalnie 
muszą wywrzeć w pływ na kierunek polityki 
państw  sprzymierzonych. — (Birż.)

POGLĄD KÓŁ WOJSKOWYCH.
Piotrogrodzki „Dien“ donosi: W  kompetent­

nych wojennych kołach mówią, że wogóle poło­
żenie na całym froncie można scharakteryzow ać 
w taki sposób: W alki wstęoują w  fazę przeciąg­
łych bojów, szczególnie na froncie narewskim, po­
nieważ tu posunięto operacje aż do ufortyfikowa­
nej linii nieprzyjaciela. Dalej idące zmiany są mo­
żliwe w naibjiższej przyszłości tylko- w rejonie 
łomżyńskim i lasach augustowskich. Położenie 
koło Ossowca i postępy operacji niemieckich prze­
ciw niemu w  zupełności zawisły od tigo , jak się 
ułoży sytuacja na innych odcinkach frontu.

RojnafPtucusHa-ongiElsłso-nlBmiBClia.
Paryż. (PAT) 25/11 lOflll. Komunikat of. dzien­

ny z 25. II../10. III. Na północ od Arras w  rejonie 
Notre Dante de Loret noc przeszła spokojnie. Po­
łożenie bez zmian. Potw ierdza się ważność na­
szych wczorajszych sukcesów w Szabfphnji. Nocą 
wykonali Niemcy bardzo zaciekły! kontratak na 
wzgórze 196, ale zostali energicznie odparci. Prócz 
tego zajęliśmy niewiele terenu na drodze z Perte do 
Tagure. Nasza piechota na wzniesieniu na pnc.- 
wschód u-d Mendle zaiąwszy niemiecki okop. o któ­
rym  mówiło się w ostatnim doniesieniu,, doszła 
za tym okopem do wzniesienia oznaczonego drogą 
z Perte. W Maison de Champagne zburzyliśmy 
blokhauz. W Argonach, kolo Font de Madame po­
sunęliśmy nasze transzeje naprzód o 80 metrów. 
Między Four de P a rk  a Bolandt nieprzyjaciel w y­
konał kontratak i zdobył transzeje, które zdobyliś­
my rano. Nowy atak umożliwił nam zdobycie ich 
na nowo. Nieprzyjaciel poraź drugi wykonał kontr­
atak. W edług ostatnich wiadomości walki trwają.

Paryż.(PAT) 24/1110/lH. Wobec tego, iż rząd wło­
ski w ezw ał pód sztandary niektóre kategorie re ­
zerwy, francuski minister wojny postanowił uwol­
nić W łochów ochotników, którzy w yrażą odpo­
wiednie życzenie.

Londyn.(PAT: 25/1110/111. Odpowiadając Izbie na 
pytanie, czy nie może rząd wielkobrytański prosić 
rządy rosyjskie i francuskie o zakomunikowanie 
urnowi' sprzymierzeńczej, ażeby Wielko B ryta­
nia mogła wyjaśnić sobie swoje zobowiązania, 
Grey oświadczył, że zobowiązania wielkobrytań- 
skiego rządu wymienione w  umowie sprzymie­
rzeńczej Angljf, Francji i Rosji, podpisane 23. VIII. 
1914 r. Ta umowa była opublikowano, i zupełnie

w ystarcza dla celów wojny. Kwestia zaś, czy mo­
że Wielko Brytania wziąć na siebie jeszcze i.me 
zobowiązania, może być rozpatrzona, kiedy nacisk 
wymierzony przez wojnę osłabnie f nadejdzie czas 
rozważania tej kwestji.

Londyn. (PAT) 25/fI 1G/TII. O tw arta dzisiaj sub­
skrypcja na 80 milionów fumów 3-proc. bonów 
skarbowych dosięgła sumy 72,898 tysięcy funtów.

NA MORZU.
Londyn. (PAT) 25/11 1,0/111 Admiralicja donosi 

że niemiecka łódka podwodną „U 20“ została pi ze- 
bita i zatopiona przez kom rtorpedow iec „A ie l“. 
Załoga poddała się.

L ondyn, 25 lut. (9 m a r ) (PAT.) Wedle uzu­
pełniających wiadomości „A riel1* zatopił łódź 
podwodną „U 12". Z załogi, liczącej 28 ludzi, 
uratow ano 10.

Londyn. (PAT) 2 5 II 1C/III. Dostawieni do New- 
tfayen kapitan i załoga statku „Ilreenałh" >ako- 

że stątek zatopiony został przęz łódź
podwodną,

NA SZAŃCACH.
Korespondent wojenny „Daily Chronicie“ na 

froncie zachodnim w  obszernym  teiegramie odtw a­
rza dramatyczne obrazy cieżkitgo dnia walki na 
linji Arras—Bethune.

„Kiedy Francuzi po krw awej walce powrócili 
na swoje stanowiska, Niemcy zupełnie niespodzia­
nie rozpoczęli nowy atal dziewiętnastym korpu­
sem armii, składającym się przeważnie z wojsk 
saskich, oraz innemi oddziałami. Francuzi nie spo­
dziewali się napadu z szańców wśród białego dnia 
i ze zdziwieniem ujrzeli nieprzyjaciela, przybliżają­
cego się w gęstych kolumnach. Przednie szeregi 
niosły zamiast broni worki, wypełnione granatami 
ręcznymi. Nasze działa i karabny maszynowe, jak 
nie mniej piechota, otw arły  na nich morderczy 
ogień.

Niebawem przed naszymi szańcami utw orzy­
ły się w ały  trupów, ale pomimo io nie było można 
zatrzym ać tej masy, nadciągającej huraganem na 
nas. Karabiny nasze rozgrzały się od w ystrzałów . 
Nakoniec Niemcom udało się wejść na nasze szań­
ce i tutaj zaczęło się okrutne mordowanie. W obec 
tego, że ua wąskiej przestrzeni naw et walka na 
bagnety była, iak się pokazało, niemożliwa, nasi 
zaczęli walczyć toporami, łopatami i nożami.

O północy w alka ponowiła sie Przedsięwzię­
tym przez nas silnym kontratakiem odparliśmy 
pułki nieprzyjacielskie jeden za drugim, póki nie 
rozprószyliśmy całego jego korpusu**.

OKRUCIEŃSTWA WOJNY.
Telegram y doniosły przed kilku dniami o ob- 

luniu szańców francuskich przez Niemców jakim ś 
palącym płynem. KoresrońdenŁ „Daily Chroni­
cie*' opowiada o tem  następująco: „Płyn, którym 
bardzo sprytnie zostały dwa razy oblane nas^e 
szańce, był naftą lub mieszaniną, zaw ierającą n a­
ftę. Niemcy oblewali nas zap młócą s; ecjalnej 
rury, prawdopodobnie do lego celu przygotowa­
nej umyślnie. Podoficer za* m . i ..jwUł: „Gasić
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‘fajki!*. Ostrożność była ?t»y toczna, gdyż po kilku 
ohw ll-ch zacz iy  p a r ac do naszych okopów bom­
by- wybuchające. Ogień w  okamgnieniu ogarnął 
cały szaniec.

Plan okrut y spełznął na  niczem, jairbolwiek 
Niemuy, korzysta ąc z naszego zamieszania, rz u ­
cili się do naszych szańców z zapalonemi pocho­
dniami. Płom ień nie o=zci.ędził z nas ani je ­
dnego*.

Korespondent dodaje: Niemiec Fielder otrzy­
m ał w r. 1900 w Paryżu patent na wynalazek, 
za pom ocą którego m ożna rozpryskiw ać płyn za­
palony n a  większej przestrzeni. W ynalazca zw ra­
cał uwagę, że wynalazek jego może służyć do 
celów wojskowych.

DWIE NOWE ESKADRY ANGIELSKIE.
Jak donosi londyński „Daily Chronicie", dwie 

not/e, potężne eskadry angielskie rozpoczęły swą 
d z ia ła ln e j.

Jednostka taktyczna floty angielskiej obejmuje 
-i okięty  największych rozmiarów, przybyło za­
tem flocie angielskiej 8 wielkich pancerników. 0 -  
kręty  te, których budowa rozpoczęła się na rod- 
stawie programu ministerjum m arynarki z roku 
1912/13 i 1913/14, są typu pancernika „Queen Eli­
zabeth", każdy więc z nich m a pojemności 28.500 
ton, płynie z szybkością. 25 węzłów i posiada 8 
dział o średnicy 381 milimetrów (15 cali), or az 16 
o średnicy 152 milimetrów. Są to pancerniki naj­
potężniejsze z istniejących, a siła ich strzałów  prze­
w yższa wszelkie in rt.

Należy przytem zaznaczyć, że działo 381-mili- 
m etrowe w yrzuca pocisk wagi 885 kilogramów. 
To też pancernik typu „Queen Elizabeth'*, dając 
salwę z dział swoich 381 i 152-milimetrowych, wy­
rzuca odrazu 7.442 kilogramy pocisków.

ł o j u  z Turcją.
Sztoklioim.(PAT) 25/1110/111. W edług informacji 

prasy berlińskiej w  tych dniach z M alty w ypły­
nęło 25 okrętów transportow ych z 42.000 żołnie­
rzy, konwojowanych przez mnóstwo francuskich 
i angielskich wojennych okrętów.

Kair. (PAT) 25/11 lO/ETI. Na starania rosyjskiego 
pc*ła względem Oirnian wziętych do niew-uli kulo 
Suezkiego kanału, którzy przymusowo zostali 
wcieleni do tureckiego wojska, będą przez Angli­
ków stosowane w yjątkow e warunki pobytu w  nie­
woli. Rząd egipski wypracowuje ustawę regulują­
cą immigrację do Egiptu.

Z Aten donoszą, że w  Kołach politycznych w y­
wołał se im cję  artykuł gazety „Embros", będącej 
organem Venizelcwa, żądający, na w ypadek w y­
pędzenia 'kurków z Konstantynopola, rozstrzygnię­
cia kwestii Dardamelów przy współudziale państw 
neutralnych. „Nie można — pisze gazeta — zosta­
wić c«łel w ładzy w  cieśninach jednemu państwu, 
bo to zagraża Grecji ekonomiczną śmiercią. Nie 
leży w  interesach zw ycięzcy p o z y s k a n i e  nowych 
wrogów." Gazeta kończy wezwaniem do Grecji, 
aby bacznie śledziła w ydarzenia i nie zaspała hi­
storycznego momentu.

GRECJA.
Odessa,(PAT) 25/1110/TU. G reckieTow arzystw o 

dobroczynności telegrafowało do VenizeIosa: „Żal 
Greków z powodu pańskiej dymisji bezgraniczny. 
Niech Bóg ratuje ojczyznę". Grecka kolonja tele­
grafowała w yrażając nadzieję szybkiego powrotu.

WŁOCHY.
Zurich. (PAT) 25/1110/TIl. Berliński koresp. „Zii- 

•rieber Zeitung’ donosi, że rokowania między W io­
chami i Austria w  kwestii Trydentu rozpoczęły się 
i możność dojścia do porozumienia wzmogła się.

Kopenhaga.(PAT) 25/11 1 O/III. Komisja d lau re - 
" iłow ania cen oświadczyła, że nie może zalecić 
rakazu wyw ozu mięsa.

Sztokholm.(PAT) 25/1110/HI. Z Lipska donoszą, że 
na wiosenny jarthark przybyło 8593 osób, podczas 

'g d y  w  zeszłym roku było 14.500 osób, cudzoziem­
ców 890, w  ubiegłj m roku 2920.

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i
S e p e s z e  P i o t r c g r o d z k i e ]  J A g e n c .

F io tro g ró d . (PAT.)"26 lut. (11 m ar.) —  W  
zbiorze ustaw  ogłoszono pozwolenie na wywóz z 
Rosji kosztowności, uskutecznianie w ypłat i prze­
syłanie sum pieniężnych do Galicji i Bukowiny.

S z to k h o lm , 26 lut. (10 mar.) (PAT.) Z Ber­
lina donoszą, że prezydent parlam entu, otw iera­
jąc  sesję, wspom niał o wojennych powodzeniach 
Niemców n a  zachodnim  froncie i połączonych 
austryjacko-niem ieckich sił na wschodnim, oraz 
tureckich w Dardanel«ch i w kanale Suezkim.

Nieprzyjaciel omylił 3ię w rachubie m ówił 
prezydent, co do ekonomicznej siły Niemiec, ich 
zorganizowania, zjednoczenia i silnej woli zwy­
cięstwa za wszelką cenę.

Ofiary są niesłychanie wielkie —- zakończył 
m ów ca — ale na krwawych polach bitew wy­
rośnie rzeczywisty pokój, rtó ry  przyniesie Niem­
com nowy rczkwit i now ą potęgę.

W  muwię, wygłoszonej z zapałem, obliczo­
nym wyraźnie na wy w ircie w pływu na nastrój 
wśród narodu, prezydent ani razu nie poświęcił 
żadnej specjalnej wzmianki Au Irji.

Nie dał się jednak w parlam encio zauważyć 
szczególniejszy entuzjazm i mowa nie m iała burz­
liwego powodzenia.

Faryż (PAT), 25 lutego (10 marca). Oficjalnie 
o godz. 11 wieczorem: W  Belgji Niemcy usilnie
bombardowali Nieuport z dział 42-cm.

Między rzeką Lys a kanałem La Bassee An­
glicy, wspierani przez ciężką artylerię, esiągnęli 
istotny sukt.es i Zdobyli osadę Nieu Chapelle ria 
wschód od Irog! E ster—La Bassee i posunęli się 
naprzód na północny wschód od tej osady w  kie­
runku Aulers i na południowy wschód w  kierunku 
Riezkiego lasu. Anglicy wzięli tu 1000 jeńców, w 
tem kilku oficerów i karabiny maszynowe. S tra iy  
Niemców wielkie.

W  Szantpanji nieprzyjaciel w ykonał kilka za­
żartych ataków  w  nocy na 25 lutego i w  dniu 25 lu­
tego (10 marca), ale nie mógł nam .odebrać ni pię-

zycje m  wzniesieniach, któreśm y opanowali, za­
daw szy atakującym silne straty . Na prawym  
brzegu Mozy nasza arty lerja zupełnie zniszczyła 
Kilka okopów Na pozostałym froncie bez zmian.

WYWODY PÓŁURZĘBOWEGO DZIENNIKA.
Rzym. (PAT). 26 lutego (II m arca). „Giornale 

dTtalia" uważa pogłoski o zamierzonych ustęp­
stw ach Austrji na rzecz W łoch za fantazję, nazy­
w a je płodem nerwowości i oświadcza, że rząd do 
tej pory złożył cióść dowodów, iż zasługuje na za­
ufanie Włochów.

Rząd — pisze dziennik — nie traci: z  oczu głó­
wnego celu, t. j. zaspokojenia narodowych dążeń i 
pilnuje interesów ojczyzny. Niczego nie zaniedba 
w  celu dopięcia tego celu pod względem Przygo­
towań wojskowych i dyplomatycznych. W łochy 
rozporządzają wszystkimi niezbędnymi środkami, 
aby w yjść z honorem z  obecnego straszliwego 
przesilenia międzynarodowego i zabezpieczyć swój 
rozkwit

T rw ać będziemy — pisze dalej rzeczony organ 
— przy tem, że Włosi powinni zachow yw ać spo­
kój a równocześnie winni być przygotow ani do 
uczynienia wszystkiego, co jest konieczne, aby roz­
szerzyć granice ojczyzny i uczynić ją silną i szczę­
śliwą.

W ierzym y, że rząd nie pominie żadnego z  głó­
wnych interesów  kraju, polegających nietylko na 
nieodzowności uzyskania regulacji granicy, ale tak 
że i na tem, aby w yw ierać czynny w pływ  na bieg 
w ypadków  na Morzu 'Sródzremnem, w  Europie i 
całym świccie, w  celu zabezpieczenia narodowi 
włoskiemu politycznej i gospodarczej przyszłości.

Nieuzasadnione obwinienia i fantastyczne 
iluzje, w ytrącające opinję publiczną z prostej drogi 
zasługują na naganę.

W  danej chwili jest rzeczą absolutnie niemoż­
liwą szkicować sytuacji bardziej wyraźniej, ponie­
w aż rozpoczęte rokowania zawsze uważane były  
za nieuniknione, aby przyjść do jakiejkolwiek de­
cyzji.

Jedno jest niewątpliwe — kończy „Giornale

d‘ Italia” — że za kflka dni W łochy zwjmą osta­
teczne stanowisko.

Rzym. (FAT). 26 lutego (11 m arca). Billów od­
wiedził S ilandre.

W parlam enraraycr Kołach uparcie utrzymuje 
się pogłoska, że wioski rząd prowadzi rokowania 
■z Bulowem w  sprawie odstąpienia przez Austrję 
Trydentu aż do strategicznej granicy, t. j. do bren- 
nersklej przełęczy, pozostającej na zew nątrz g ra­
nicy włoskiej.

Pogłoski te są żyw o komentowane.
Rząd zachowuje naturalnie Jak najściślejsze 

milczenie,
B u k a re s z t , 26 lut, (11 m arce). (FAT.) W  ru - 

muńskiem społeczeństwie wielkie w rażenie wy­
warło posłuchanie, udzielone przez króla znane­
mu bojownikowi o zjednoczenie Rumunów, prze­
wodniczącemu związku wystąpienia narodu, emi­
grantow i siedmrogrodzkiemu, ks. Lukaczemu.

Po audjenji Lukaczy poinform ow ał kore­
spondenta P. A- T„ że król przyjął go bardzt 
łaskaw ie i że przebieg rozmowy z królem  mi 
doniosłe znaczenie dla wszystkii h Rumunów.

P io tro g ró d  26/11. (ll/III) PAT. Z powoda 
n zkodzenia oceanowych kabli telegraficznych 
donoszą z Francji i Ameryki, że winę tego u* 
szkodzenia ponosi przypadek. Pogłoski, jakie ro ^  
chodziły się przez pewien Czas, jakoby kabel 
był uszkodzony przez s 'a tk i niemieckie, są p j  
zbawione wszelkiej podstawy. Prace około i a 
praw ienia kabli prowadzi cię juk najenergLzni*; 
i wnei będą ukończone.

T ok io . (PAT) 26/iI, ( ll/III .)  Urzędnicy mi 
nisterstw a wojny donieśli w prasie, że rozpoczęta 
ruchy wojsk w Chinach i Mandżurji mogą przy­
brać poważne znaczenie, jeżeli pertraktacje z Chi­
nami przyjm ą < brót niekorzystny. W edle pogło­
sek okręty pierwszej i chugiej eskadry, któte o 
puściły japońskie porty, pow róciły do Japonii, 
p spiesznie kom pletując załogi i koncentrując się 
w Sasebo.

K ijów . (PAT.) 26 lut. (10 m ar ) W  ciągu 
doby rozszalała się zawi ja  śnieżna. Piesi z tru ­
dem prz bijają się p rzez ogromne zaspy. Kuch 
tram wajów miejscami przerwano. Pociągi kole­
jowe spaźniają się znacznie.

2e lut.
ulowej sekcji po udniowo-zachodnich kolei żela­
znych panuje gwałtowna śnieżyca. Pociągi spa- 
żniają się o 3 do 5 godzin.

Charków , 26 tut (10 m arcaj. (PAT.) Szaleje 
tu śnieżna burza z gołoladz ą. Pociągi południo­
wych linji przychodzą z opóźnieniem.

N ov 'O C zerkask, 26 lut. (10 m arca). (PAT.) 
Szaleje tu  burza. Po odw ilż/ nastąpił mróz. Po­
ciągi przychodzą spóźnione.

W a rs z a w a , 26 iut. (11 m arca). (PAT.) Dy­
rektor kancelarji warszawskieg j generała guber­
natora, Charł&mow, uwolniony zcBtał ze służby 
z powodu słabości. W jego m ejsce m ia iowany 
został towarzysz sekretarza stanu Rady państwa, 
k dążę Oboleński.

S z t k h o im . (PAT.) 26 lut. (11 mar.) Z Ber­
lina d onoszą: Na mocy rozporządzenia Rady 
Związkowej sekwestrowano z dniem 27 lut. (12 
mar.) wszystki - zapasy jęczm ienia do dyspozycji 
zarządu wo skowego.

ZAMIESZKI W  CYRENAICE
B e n g  az i 25/11 (Jo/IIt) Pa T. Koło Gejfatu na 

rzece Gampa, W łosi rozprószyli grom adę now- 
stań ów, którzy st aeili 159 zabitych i wielu 
runnych. Włosi stracili 1 oficera i 3 żołnierzy w 
zabitych, 2 oficerów i 4 żołnierzy lannych. W 
pułkach utworzonych z krajow ców 20 żołnierzy 
zabitych, 60 ran on/cb.

Węgry a sprawa polska.
Budapeszteński korespondent „Epoki" 'zwraca 

uwagę na fakt źnamiertny: W  węgierskich kółaeh 
politycznych ujawniać się zaćryna w  ostatnie!i 
czasach pewien zw rot w  poglądach na Poldków 
i spraw ę polską. W  dziennikach ukazują sie afty- 
kuły, traktujące sprawę polską z niespotykaną od 
czasu wojny życzliwo ̂ : nowofujące sft na tra ­
dycyjną przyjaźń ponnęu/.j v, igram i ł  Polską.

dzTidimL Tftnocniusmy i ł d - s n r  (PAT >
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•P ester Lloyd" zamieścił artykuł, podkreślający 
konieczność utworzenia hiepodległej P o isd , z w łą 
czeniem oczywiście, Galicji. Nlepodlćgle Króle­
stwo Polskie odgrywałoby, zdaniem autora, rolę 
państwa „buforowego” pomiędzy W ęgram i a Ro­
sją. Artykuł stał się punktom wyjścia do szerokiej 
iyskusji. w  której bierze udział cała prawie prasa 
węgierska. Jako rzeoz charakterystyczną korespon­
dent podnosi, że o Austrii w  dyskusji tej nie mówi 
się wcale, Jakby jej juz nie było. (Dz.)

m m m ea m m m m a B m u m a a m a m m

Z  D N I A .
U  T_

AMBO MELIORES.
Gdzieś na włoskiej Riwierze przy wspólnym „ła­

jb ie  d’hćeie“
Krarcuz % Niemcem spór w ied li; tysiące i krocie 
Mi jony, miljardy płynęły jak  atruga.
Oyspula była równie zażarta jak  d nga.
Nazwi ka: kalandra, Venizelos, Bratjanu 
l‘ad ły jak m iotane wciąż z aeroplanu 
Homby; wreszcie niemiaszek p ow iada: „do biesa, 
Pocóz swarów, spytajm y o zdanie Yankiesa*. 
Wi ĵC najp .erw  Francuz staje w swoich t«z o-

[b ro m e;
„Yes —  rzecze Yankies — słuszność po pali­

jskiej jest s tro n ie ! 
„Zurn TeufelP Fan potęp:a  naszą orjentacjęP“ 
Krzyknie Niemiec, —  „Excuse me, pan także

[u»a rację..."

KRO H EK A.
Repertuar Teatru w  K isynie mlejskiem w*. Lwowie 

tul. Akademicka 13).
W niedzielę 1/14 ...arca, o godz. 8 30 po pot., po 

zniżo ych cenach: , Ciepła wdówka", koired,a W 3 akt. 
•A. Ba uckiego — W ieczorem o zwykłej porze „30u dni , 
„L’ei,fant du M lracle'), farsa w 3 aftach P. G avauita  ł 

if. Charvey’a 1 „Piękna G alatea", operetka kom. w 1 a. 
z muzyką P. Suppe’go.

W ł  onicdziałen 2 /io  marca, po raz pierwszy, „Wy­
kradziona żona ', komedja w 3 aktach Z. Przybylskiego, 
.z ę ś t  muzyczno-wokalna w wy.conaniu pp. L. Rogiń- 
skiej, H. Millera i dyr. W. Barącza i taniec „Matelot- 
we dwie pary.

L. T.

V? ZAUŁKACH 
LWOWSKIEGO GHETTfl.

(Z wrażeń opiekuna ubogich).

P arę dni temu osiągnąłem niezw ykłą godność; 
Oto proszono mnie, abym objął zastępstw o jedne­
go z dzielnicowych opiekunów ubogich. Nie łatw o 
jest takiej prośbie odmówić nic narażając się na 
miano i opinję człowieka kompletnie samolubnego 
i nleuczynnego. Zresztą, robota nie by ła zbyt cięż­
ka i trudna — sądziłem. Cała czynność polegać 
miała na tem, aby obejść skrupulatnie wszystkie 
mieszkania danej ulicy i na podstawie zapisków u- 
dzielać asygnat na wiktuały.

W ydzielono mi dwie niewielkie ulice z ghetta 
żydowskiego, ulice, które przedtem  znałem tylko 
z lektury „spisu ulic i placów miasta Lw ow a" — 
nic też dziwnego, źe dopiero no długich dopyty- 
waniaeh stanąłem u celu mojej w ypraw y z ołów­
kiem w  ręku, z  notesem w kieszeni i z sercem 
wielce zatrwDżonem.

Bo oto co na wstępie zobaczyłem : sień i 
podwórze tego domu, do którego miałem wejść, 
pogrążone w  ciemności, w  jakimś ok.opnym  nie­
ładzie, w  brudzie i w  niechlujstwie — z w nętrza 
buchała przykra woń dawno nie czyszczonych 
kloak, niewyprzątniętych śmieciarń i ludzkich nor, 
których mieszkańcy wszelkiej hygienie w ydali od 
pokoleń wielką, nieubłaganą, konsekwentną i nie­
kończącą się wojnę. Tak stałem  przed tym  domem 
w kontemplacji i zwątpieniu; odwaga, z jaką sze­
dłem na „pozycję" zupełnie mnie opuściła z chwi­
lą, gdym się zetknął oko w  oko „z nieprzyjacie­
lem". 1 niewiadomo, jakby poszło załatwianie 
moich opiekuńczych funkcji, gdyby nie „deus ex 
machina."

Trzeba wiedzieć, że widok porządnie ubrane­
go człowieka i to katolika wzbudza w  tych stro-

w e  wtorek 3/16 mar^-i, pierwszy raz, „M ajster i 
czeladnik ', komedja w 2 akt„eh j. Korzeniowskiego i 
„Piękna U aia tea ', operetka komiczna w 1 akcie z mu­
zyką F. Souppe!go

Bilety u czerniej do nabycia w cukierni p. Sotscbka, 
(plac Marjacki 7).

T^atr w  Kasynie Mlejskiem wznawia 
przedstawienia w niedzielę, dając popc udniu po 
m iżenych cenach św ietną kom eJję Bałuckiego p. 
Ł „C ierła w dów ka ', a wiec orem  3 aktow ą far­
sę francuską p. t. „300 dni" i operetkę kom i­
czną „Piękna Galatea", ,ia których poprzednio 
publiczność baw iła się doskonale. Teatr będzie 
znowu huczał śmiechem i zabawą. —  W punie- 
działek odegrana zostanie po raz pierwszy n d- 
*wyezaj wesoła komedja 3 aktowa Z. Przybyl­
skiego p. t. „W ykradzi na żona“, należąca do 
celniejszych utworów  często gry wanego, oklaski­
wanego i wysławianego au to ra  „W icka i W acka“, 
znanego, niedawno zmarłego — 1 popularnego
w swoim eżasie na warszawskim  bruku „Zyzia". 
Przedstawienie to uzupełnią nowe produkcje 
muzyczno-wokalne w wykonaniu pp. L. Rogiri- 
skiej, H. M illera i dyr. W. Barącza i taniec „Ma- 
telot", wykonany przez cztery baietnice tea tru  
miejskiego. Zainteresow anie tą  prem jerą wśród 
publiczności jest wielk e.

NiStępne prem jery odbędą się we wtorek, 
czwartek i piątek.

Ś n ie g  p r z e s ta ł  padać. Późno — co p ra­
wda — ale przestał. Dwie doby wystarczyły, 
aby m iasto całe znalazło się pod białą, grubą 
powłoką. I  zdaje się, że powłoki tej n e prędko 
się pozbędzie. Tem peratura, obniżywszy się bar­
dzo znacznie, trzym a się stale na  niskim pozio­
mie. Może jednak słońce, które od wczesnego 
ranka swymi prom ieniam i oświetla biały całun, 
przemoźó siłę m rozu i ogizeje powietrze.

Garbarnie g a lic y jsk ie . W szechrosyjski zieir- 
ski soj z czyni tarai ia  w umożliwieniu j ^ r b a i -  
ni m w G Jicji podjęcia ruchu. Gdyby w g r- 
barniaoh galicy.skicb, których jest ogółem 198, 
pudjęto robotę, przyczyniłoby się to do obniże­
nia cen skóry, wó ec obfi ości surowca, w nik ej 
skutkiem bicia w ielk!ej 1 śoi bydła d a wyżywie­
nia arraji. Osiągnięto już poro. umienie z zarzą­
dem *vo stow ym . (B rż)

nach nie lada sensację, wkrótce też otoczyła mnie 
grom adka dzieci, w yrostków  i starszych. Jeden z 
nich, jakiś poważny Izraelita zagadnął mnie: „czy 
pan dobrodziej jest może opiekunem ubogich?" 
Odpowiedziałem, że tak i w net otaczająca groma 
da wepchnęła mnie do tej sieni, okropnej, a stam ­
tąd do jednego z  mieszkań. Chciałem się w  tej 
chwili cofnąć ze w strętem , ale niestety, już mi 
drogę zagrodziła jakaś niewiasta, która zasłoniw­
szy drzwi całem ciałem, broniła ml odwrotu...

Zrezygnowawszy więc z ucieczki zostałem, 
aby ściągnąć szczegółowy protokół. Rozglądną­
łem się po mieszkaniu, w  Które tak nieszczęśliwie 
wpadłem. Była to m ała izdebka czarna i ohydna, 
po której uwijało się ogromne m nóstwo małych 
jakichś pędraków, hałasuiących i umykających 
ciąle obok nóg; przytem  jedno dziecko było na rę­
ku matki, a dwoje spało w  kołysce; s tary  żyd sie­
dział przy oknie rozczytany w  hebrajskich księ­
gach, w  tych iście kabalistycznych znakach, które 
równocześnie irytują, napawają szacunkiem i cie­
kawością.

Ale powietrze! W yobraźcie sobie gaz jakiś 
okropnie ciężki i duszący, o woni dziwnie skom­
plikowanej i przykrej, w  której głównie w yróżnia­
ły  się zapach cebuli, śledzia i potu. Smród by ł o- 
kropnyi Za każdym oddechem zdaw ało sie, że mi 
ktoś gw ałtownie wpycha do płuc cafy ogromny 
ładunek n ajebrzydliwszych ingrediencji, złożonych 
z ludzkich ekskrementów. Dotu. nigdy nie zmie­
nianej 1 ohydnej bielizny i duszących wyziew ów  
wilgotnego zaułka.

W yszedłem  na pół przytomny. Ale wkrótce 
przekonałem się, że tylko początek najtrudniejszy. 
Później już nie odczuwałem  tak  boleśnie tych 
prawdziwych tortur i męczarni, jakie się ma w  
takiej morderczej atmosferze. <

Z jednego mieszkania odprowadzono mnie z 
całym orszakiem do następnego, stamtąd do trze­
ciego — wszędzie ta sama nędza, nieład, opusz­
czenie, brud, niechlujstwo i ohyda. W szędzie dwie 
lub trzy  rodziny, z ogromna ilością dzieci, miesz­
czące się wbrew, wszelkim praw om  fizyki w  jed-

Z Ankony p o tw ie rd za j w iadom ość o Ĵę­
ciu przez torpedowce austrjaekie dwóch parow ­
ców, wiozących pszenicę do W łoch. Dowódcom 
tych okrętów rozkazano w yładow ać pszenicę w  
Trjeście. Równocześnie ćonc zą, że znaczne prze­
syłki ryżu oraz innegu ładunku zboża, przezna­
czone dla Austrji, zatrzym ane zostały przez wła­
dze włoskie. (B.erż.)

S z w a jc a rs k ie  g a z e ty  donoszą, że niem ie­
ckie wojs a, operując* na a&strjackim froncie, 
przenywają w okolicach D e la '/n a , Tucbolki, Ja - 
ślisk i Tuchow a i że austrjaekie baterje haubic 
30 i pół centym etrowych czynne są na  linji 
PłuCK-Kutno i Koło Zgierza. (B irż )

Z g o n  lo tn ik a . Do Moskwy będą i rzewie- 
zione zwłok* 24-letniego porucznika-1 trJka Mi- 
chajłowa, któ y uczestniczył w walkach w Pru- 
siech W schodnich i cały cza- koło Ossowca wy­
konywał loty wywiadowcze. Gdy 26. lutego koło 
tej twierdzy aeroplan Michajtowa w śróa gradu 
kul nieprzyjac elskich la  ał na zwiady, jedna 
z kul ugodziła śmie teinie odważr s o lotnika, 
a aeroplan jego spadł iuż koło okopów nieprzy­
jacielskich. (B rż.).

Znaczenie lotnictwa dla obleganych  
tw ie rd z . ' ^
T

. , u „Rusak. S?.“
zauw aża n. p. co następuje: Oblężeni w tw ier­
dzy przemyskiej m ają aeroplan pocztowy, który 
r  nkiem ulatu je za Karpaty a wieczorem wraca. 
Tą drogą oblężona tw ierdza porozum iewa się ? 
światem  zewne rznyra. N aturalnie aeroplan o- 
strzeliwany byw a p r/ez  wojska rosyjskie, ina też 
po drodze i inne przeszkody ao poRouknia. Nie­
dawno aeroplanowi wydarzyła, się przygoda fa­
talna, skutkiem której m usiał zrzucić poczty na 
ziemię. Praw d podobnie lotnik ów mniem ał, ie  
zrzuca przesyłkę w okolicy z jętej prze^. austrja- 
okie wojsko. W  rzeczywistości zaś trzydzieści 
tysięcy ? stó w .o d  zamkniętych w twierdzy Prze

nem miejscu, zaw stydzając w  ten  sposób przysło­
wiowe śltdzie w  beczce. Wiele z nich to ucieki­
nierzy z brodów , Złoczowa, Bobrki lub innego 
Buczacza, ludzie, którzy w  owczym obłędzie po­
opuszczali swe, może naw et zamożniejsze uadyoy, 
a tutaj bez przyodziewku, bez bielizny, bez po­
ścieli, bez  środków do życia znaleźli się u Któregoś 
z niezliczonych wujków, kuzynów, braci lub 
sióstr... oczekując chyba zmiłowania bożego i ma-, 
gis trackiego. Praw dziw i nędzarze!* Kto z nich ma 
trochę tylko sprytu ugania się pc mieście i han­
dluje... kilka pudełek z zapałkami lub pastą, pa­
pier, nici — cały sklep; inni sprzedaj?, chałwę, cu­
kierki, czekoladę, lub ulubione makagigi (co za e- 
gzotyczna riazwa!).

Tak żyją ci istotni „pauvres diables", nie gar­
dząc żadnym zarobkiem, żeby głód zaspokoić i 
bachory nakarmić, których każda rodzina żydow ­
ska ma tak wiele, tak przerażająco wiele... Co 
Znaczy wobec tego tych kilkadziesiąt chociażby 
kopiejek, które ta  s ta ra  żydówka utrzym ująca ro­
dzinę w ykrzyczy, w yżebrze, wypłacze...

To też z jaką radością w itaią mnie tu w szę­
dzie, z jakim pobożnym zachwytem  dziękują mi za 
trud, pozdrawiają, żegnają, może nie najczystszym 
polskim akcentem, ale z Jakiem uczuciem! Tych 
trochę wiktuałów, które się spodziewają dostać, 
to marzenie długich i giodnych wieczorów, to  oś, 
wkoło której się obracają wszelkie ich rachuby, 
kombinacje i obliczenia. T a mąka, kasza, cukier 
nie pytaja teraz czy koszerne... zakon można prze­
błagać, ale najstraszniejszy zakon; to głód nieubła­
gany.

Tak spędziłem kilka godzin w  okolicach i w a­
runkach mnie dotychczas absolutnie nieznanych. 
Rzeczywistość nędzy i upodlenia, w  jakich żyją cf 
'udi.it. przeszła najśmielsze moje oczekiwania- 
Gdzieś w powieściach czytałem  o okropnościach 
londyńskiej nędzy... sądzę jednak, że to, cc w d z ia ­
łem. przechodzi wszelką imaginację... Oto n. p. je­
den obrazek: wchodzę dn kamienicy i szukam do­
zorcy. Wskazuj? mi jakieś drzwi... otwieram i co­
fam się z przerażenia... W yobraźcie sobie n isze .
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B a r  i a  B o b f e a e '

Doskonałe  śniadania, obiady i ko!acje, ■— ciepłe i zimne 
przekąski o każdej porze dii a, wyborna kawa i herbata, 
pieczywo, có?stka, torty i t. d. wszystko domowej roboty.

przy IL Kopernika h (naprzeciw Hino m  Ceny Umiarkowane, r»L’ |||uqłratior)“ ze zięciami* #ęnęi wojny. |

myślan dostało się w ręce rosyjskie. Wiele było 
wśród nich zajmujących korespondentek. Na 
wszystkich był napis niem iecki: „Poczta la ta ją ­
ca11 i stempel cenzury. W e wielu listach jest 
mowa o doskonałym stanie twierdzy. „Powodzi 
się nam  dobrze, powiedziano w jednym  liście, 
zwłaszcza teraz, kiedy chmury śniegowe prze­
szkadzają nieprzyjacielskim aeroplanom  w przed­
siębraniu lotów nad nami." W  jednej z korespon­
dentek jakiś doktor pisze do krewnych. „Donie­
ście mi, proszę, czy otrzymacie ten mój list."—

i *

K radziez a p a ia tó w  fo io g ia fic z n y c h . W
garażu automobilowym przy ulicy Bogasławskie- 
go 9 popełniono onegdaj na szkodę podpor. Ku- 
żnikowa kradzież dwóch aparatów  fotograficz­
nych, wartości 500 rb. Przeprowadzone na miej­
scu dochodzenia u taliły, że ukradł je jeden ze 
służących. Aparatów  fotograficznych jednak nie 
znaleziono.

Ś m iertelne za cza d zen ie . W  jednym  z d ;-  
mow przy ul. M urarskiej uległo onegdaj zacza­
dzeniu dwóch funkcjonarjuszów pocz owych, k tó- 
rzy — zdaje się — przez nieostrożność zawcze- 
śnie piec zatkali.

P rzytrzym an ie K ieszonkow ca. Ajent poli­
cji, Procajło, przytrzym ał wczoraj w ulicy Gró­
deckiej poszukiwanego już dłuższy czas notow a­
nego, Stanisława Jasińskiego, znanego w Swie- 
cie rzezimieszków pod nazwiskiem Szczur. Po-

nie, framugę, w której całe umeblowanie stanowi 
łóżko i kuchenka.. Miedzy lóżfrem a ścianą jest za­
ledwie wolne przejście. W tym zatęchłym grobie 
beż okna mieszkają trzy  osoby: dottofci z żóhu i 
synek. Ten ostatni siedział w łaśnie na łóżku — 
prześliczny ośmioletni chłopczyk, z ogromnie 
smutnemi oczyma. Gdym popatrzył na niego zda­
wało mi się na chwilę, że to dziecko to aniołek, 
który tu spadł na prawdziwy paaól nędzy i upo­
dlenia, niewiadomo dlaczego i teraz spoglądając 
swemi mądremi oczkami, czuje się taki smutny, 
taki nieszczęśliwy pośród dwojga nawpół zczwie- 
rzęciałych rodziców, na których tw arzy nie odkry­
łem ani śladu podobieństwa do tego i afaelowskie- 
go aniołka... Chciałem go uścisnąć i ucałować, ale 
niestety, był zbyt brudny, aby m ożna było zary­
zykować taki intym ny i szczery dowód uczucia...

Drugi obrazek: oficyny kamienicy położonej
tuż koło gazowni, zamieszkałe wyłącznie przez 
chrześcijan; w prow adzają mnie do mieszkania — 
głęboki półmrok. Co za licho? myślę sobie, czy to 
słońce nagle się ściemniło? Popatrzyłem  przez 
jedyne i małe okienko w  mieszkaniu i zrozumia­
łem, O jakich trzydzieści centymetrów od okna 
wznosił się mur... nic więc dziwnego, że w całej 
chałupie panowała taka ciemność, że z trudnością 
możnaby cośkolwiek przeczytać. A w  tej izbie — 
co mówię, w  tej zatęchłej piwnicy mieszkają dzie­
ci, dwie starsze dziewczynki... Widziałem kiedyś 
w piwnicy kartofle, puszczające białe i chorobli­
we pędy, pnące się gdzieś ku małemu otworowi, 
które wpuszczało odrobinę światła. Te dwie posta­
ci dziewczęce, dwa widma prawie tak dziwnie 
przypominały mi ową nienaturalną i bladą nać 
kartoflaną!...

Do djabła! pomyślałem sobie, gdzież my to ży­
jemy? W  jakiem mieście, w jakim kraju, w jakim 
wieku? Czyż tc jest to samo stulecie, które za­
kłada miasta - ogrody, buduje dla biednych domki- 
pałace, a które szczyci się swoją filantropijno- 
kulturalną działalnością? Doprawdy, serce się ści­
skało na len widok, poczułem jakiś żal i wstyd i 
ból — nie wiem dlaczego, może sie wstydziłem i 
odczuwałem hańbę za tych, na których ona istot­
nie spaść powinna...

Z „Drukarni Polskiej", Lwów, Chorążczyzna 31,

pełnił on ostatnio kradzież w tramwaju, skradł­
szy na szkodę jakiegoś żołnierza znaczną gotówkę. 
Rysopis, jaki poszkodowany podał, zgadza się zu­
pełnie z wyglądem Szczura.

f
Z Markowskich

MAR JA ZARZYCKA
żona urzędnika Banku hipotecznego 

po.krótkich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzona 
św. Sakramentami, usnęła w Fanu dnia 10. marca 

l! 'i5  roku.
V głębokim smutku pogrążeni matka i mąż 

pr aszają na obrzęd oogrzebuwy, który idbędzie 
się w sobotę dnia 13 iti«  a b. r. o godzinie 9-tej 
rano (czas ratuszowy) z domu żałoby przy ulicy 
Janowskiej 1 7 w Zamarstynowie do kościoła 0 0 .  
Kapucynów w Zan.arstynowie skąd po odprawio- 
r.em tamże Nabożeństwie przewiezione zostaną 
::a cmentarz Jan wski do grobowca familijnego.

Bombardowanie Darda o mi 
i losy Konstantynopola.

„Utro Rossii pisze:
Bombardowanie Dardaneli, skutecznie rozpo­

częte przez flotę angielslw-francuską, dające na­
dzieję odcięcia w ciągu najbliższych 3—4 tygodni 
europejskiej Turcji od jej azjatyckiej połowy — 
w strząsnęło półwyspem  bałkańskim.

Grecja, która wlasnowolnię zrzekła się tłum a­
czenia swego sojuszu z Serbją w sensie przymie­
rza w  chwili, kiedy Serbji groziło zalanie falą na­
jazdu austriackich wojsk — obecnie zaczęta w y­
głaszać płomienne m owy na zebraniach, urządzać 
demonstracje nła ulicach Aten, układać długie na­
rad y  ateńskiego gabinetu, rady korormyj itd. Jedni 
żądają Konstantynopola i wskrzeszania cesarstw a 
bizantyńskiego, drudzy pod sztandarem  realnych 
polityków chcą za uskutecznienie morskiej d e ­
monstracji na rzecz sojuszników otrzym ać „kilka" 
w ysp na morzu Egejskiem, oraz część Małej Azji.

Bułgaria skromniej się zachowuje: nie urzą­
dza manifestacji, nie zwołuje rad koronnych, ale 
ma, jak dowiedzieliśmy się, swój odrębny plan: 
bułgarska dyplomacja sądzić że ze zdobyciem 
Dardaneli trójporozumienie jeszcze nie będzie pa­
nem europejskiej Turcji i zamknięta tam turecka 
armja, dosięgająca — wedle ich wiadomości — do 
200.000 ludzi, okaże się poważną groźbą dla sojusz­
niczych sil i będze serjo przeszkodą dla ruchu han­
dlowego na Czarnem morzu: a w takrn razie głó­
w ny cel bombardowania Dardaneli — zapevmie- 
nie swobodnego ruchu tow. między Rosją, Francją 
i Włochami — nie będzie osiągnięty. W ysadzeniem 
dessantu nie uda się sojusznikom załatw ić z tu re­
cką armją i w tedy chcąc — niechcąc będą musieli 
przedłożyć Bułgarji propozycję przyjęcia udziału 
we walce przeciw Turcji. Bułgarska polityka jest 
skierowana ku temu, by w  takim momencie otrzy­
mać istotną gwarancję zwrócenia Bułgarji całej 
Macedonii i oczywiście Tracji, do której praw  nikt 
Bułgarji nie zaprzecza.

O tern, że sojusznicy będą musieli zwrócić się 
do Bułgarji z taką propozycją, Bułgaria nie wątpi, 
ponieważ ona tylko je d ra  sięga Turcji swemi gra­
nicami, a Grecja, cokolwiekby wołała o życzeniu 
pójścia w łączności z trójporozumieniem, nie może 
na lądzie nic zdziałać, jako że na to musiałaby 
przedewszystkśem otrzym ać od Bułgarji pozwole­
nie na przejście wojsk greckich przez jej terytorjum  
do granicy tureckiej. Morskiej zaś pomocy Grecji 
sojusznicy nie potrzebują, ponieważ morskich sił 
mają u Archipelagu więcej, niż potrzebują.

My jednakże — pisze w dalszym ciągu piotro- 
grodzki korespondent ,.Utra Rossji" — mamy z 
miejsc bezpośrednich wiadomości, które pozwalają ; 
nam sądzić o położeniu zupełnie inaczej. O oddaniu 
Grekom Konstantynopola nie może być mowy. Nic j

Dozwolono przez solenną cenzura,

po to wiodą sojusznicy Rosji tytaniczny bój i nie 
leży w interesach Rosji pozostawić ten klucz do 
Tozkwitu nrsskiego przem ysłu — greckiej dynastji, 
blisko spokrewnionej z niemieckim cesarzem. 
Czyż takie rozstrzygnięcie losu Konstantynopola 
spemia cel obecnej w ojny — ustalić na przyszłość 
pokój w  Europie...

M a m y  powód do mniemania, że grecka dyplo­
macja sama to  dobrze pojmuje, ale drogą demon­
stracji i oświadczeń „o wystąpieniu" chce urządzić 
próbne sondowanie, czy może uda się cokolwiek 
w ytargow ać.

Wedie naszych wiadomości są Turcy dalecy 
od myśli ryzykow ania tej armii, która jest zamknie 
ta w  części.europejsk., i trzym ania jej pod groźbą 
najazdu bułgarskiego do ostatniej chwili, kiedy 
przepraw a przez Bosfor znajdzie się w rękach nie­
przyjacielskich i armja obudzi się w  sytuacji, gdy 
będzie otoczoną ze w szystkich stron. Są wieści o 
tem, że Turcja sfopn owo już wywozi do Azji cały 
m aterjał wojenny, a także i ludzi, rozumiejąc, że zc 
zdobyciem Dardaneli przyjdzie jej bronić w pierw ­
szym rzędzie swego położenia w Azji. Dlatego ra ­
chuby Bułgarji i demonstracje Grecji nie mają pod 
sobą stałej podstaw y.

Nam wiadomo, ze mimo wszelkich in terpreta­
cji i obaw oi los Konstantynopola I Dardaneli istnie 
je odrębna umowa odnośnie do tej spraw y między 
Rosją, Francją Anglją. Rząd wielkoorytański przy 
gotowuje społeczeństwo angielskie na to. że dla 
Anglji, która zdobyła sobie takie położenie w E- 
gipcie, Dardaraele me mają już tak wielkiego zna­
czenia i że jedyny i bezwzględnie życiowy mteres 
przedstawiają Dardanele tylko dla Rosji.

W edle tego w7 społeczeństwie russkiem nie 
powinno być żadnej wątpliwości co do tego, żc 
Rosja spełni w  bliskiej przyszłości swoje histo­
ryczne zadanie w  Carog-odzie.

O& o fcie te . P. Edward Pfeiffer, dla ułatwienia mie­
szkańcom odnorzem a się dc władz, otworzy! przv 

u!. Kopernika 15a fachowe konc. biuro dla podań rosvj- 
skich i polskich.

jfcZ fan c e ia c ja  a d w o k a t a  Maurycego K a h a n  e g  o,
■’* Brajerowska 1 la, parter, otw arta od 9—1. Przyj­
muje podań a do władz.

BSodania w języku rosyjskim, tłómaczenia, rachunki 
itp. wykonuje jurysta. Zgłoszenia w sklepie p. Fa- 

lyniafcn, pi. Smolki 4.

rp b io ro m e  lek c je  koedukacyjne szkól ludowych 
rozpoczną się Ift marca, Zgłoszenia: ul. O rzesz­

kowej 5, od 10—12.

Po s tu k u ję  e k o io m a  z uczciwej rodziny, rutyno­
wanego, 7.  dobremi świadectwami, do dozoru go­

spodarki rolnej, zaraz, na ordynarję, Czaykowski, P ie­
karska 16.

■ f u c h a r k a  z najlepszemi świadectwami, pie-wszo- 
rzędna, samodzielna siła, notrzcona zaraz. Zgło­

szenia: Bar „La Boheme” ui. Kopernika 1*.

D o s z u k u je  2  pokoje z  kuch ,114  w okolicy ulic 
■ Kościuszki, Bra>erowskiej, p odlewskiego. Krasi­
ckich i t p. — Zgłoszenia pod „M ieszkanie” do Admini­
stracji „Gazety W iecz.”

M leko  pełne, dworskie, codziennie świeże, do naby­
cia: ul. św. Misołaja 3.

P a ń  do ą a tm n ia , -  M h i  papierowe, 
tapet? i sztukaterie sufitowe różnego rodzaju

p o leca  CH. IH. hCLOBERG, S ło itenzna 5.

Przyjezdny poszukuje Z pianie umeblowa-
n i i r h  n n b l i  w śródmieściu, przy inteligentnej pol- 
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Szkoffis j ę z y k ó w  u l. 3 - C łaja 17
pozyskała nowych profesorów do angielskego, fran­

cuskiego i hiszpańskiego W pisy 12—1 i 4—5.

Redaktor; Żdzislaw Tranda,


